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D nia 20 września R ed akcja .K ron ik i" otrzym ała następu jącą odezwę z W ilna;

ODEZW A!
Rok m inął od owej b łogosław ionej chwili, 

gdy na skronie N. Maryi Panny Cudownej 
w O strobram skim  Obrazie, włożyli Najwyżsi 
D osto jn icy  K o ścio ła  w P olsce Sym bol Królew­
skiej W ładzy, szczerozłotem i zdobiąc Ją koro­
nami.

W  tryumfalnym pochodzie przez ulice W ilna 
odśw iętnie przybranego i przyozdobionego wra­
cała  z Bazyliki K atedralnej U koronow ana P a ­
ni M atka L itości i W i.lk ieg o  M iłosierdzia do 
swej skrom nej, basztow ej Kaplicy, by Królować 
nadal nad swym wiernym ludem i jako  P ośred ­
niczka, O rędow niczka ubogich i strapionych, 
ludzkie modły przenosić do Syna.

M inęły w spaniałe uroczystości koronacyjne, 
Cudowny O braz z niezwykłą pieczołow itością 
odczyszczony, zabezpieczony od grożącego mu 
zniszczenia i utrwalony na dalsze stulecia —za­
w isł na kam iennej piersi G .dym inow ego Grodu, 
a Kaplica, jak  była, tak i pozostała  nitodnow io- 
na i m eozdobiona, a K o śció ł O strobram ski 
zniszczony, wewnątrz nieodrestaurowany.

Królow a i P ani w róciła nie do w spaniałego 
złotem  lśniącego pałacu, ale do skrom nej do­
m owej siedziby. A przecież ta K aplica powinna 
przybrać bogatszą szatę, jak przystało na Tron 
Królewski, k tófy  się w niej znajduje. M ozaiką 
lub m arm urem  winny się pokryć ściany tt j m a­
łe j Kaplicy, by przyczynić blasku i splendoru 
należnego Królewskiemu M ajestatow i.

A przecież i k o śció ł O strobram ski, ten pom ­
nik pobożności i W iary O jców  naszych, musi 
być do pierwotnego przywrócony stanu i zabez- 

omy, Treeba n aoto  pom yśleć o  gruntow nej

restauracji schodów  kaplicznych, by pielgrzy­
mom zabezpieczyć łatw y dostęp do Kaplicy 
i spokojne wyjście z ciasnych murów.

A na to potrzebne są olbrzym ie fundusze 
których ani parafja O strobram ska, ani m ieszkań­
cy K atolickiego W iln a złożyć nie potrafią.

D laiego jako proboszcz parafji O strobram skiej 
i S tróż Cudownego O brazu M atki B oskiej, nie 
m ogę obojętnem  patrzeć okiem  na to opuszcze­
nie M iejsca Św iętego i z obowiązku sum ienia 
kapłańskiego wyciągam b łagalną d łoń  do wszyst­
kich  Katolików  i C hrześcijan  N ajjaśn iejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, pokornie, usilnie i go­
rąco prosząc, by ze hcieli przyczynić się do us­
kutecznienia tego wielkiego dzieła odnowy i oz­
doby Starożytnej Św iątyni i Kaplicy i złożyć 
choć najskrom niejszą na ten cel ofiarę.

W szak O strobram a, to nietylko m iejscow e 
ognisko W iary i Cudów, ale skarbnica łask , 
spływ ających na ca łą  P olskę i Litwę, na Ziemie 
W schodnie i ca ły  świat C hrześcijański, które­
mu znaną je s t pobożność W ileńskiego Ludu co 
przywykł przed Cudownym O brazem  m odlić się 
na ulicy, pod gołem  niebem, ną cłąłodnym, m o­
krym, a nieraz śniegiem  i lodem pokrytym bru- 
ku. ,

Jak  W aw el i Jasn a  Góra, —tak i O strobram a 
je s t w łasnością  całego Narodu, a drogą sercu 
K atolika i Polaka. W szak przed tym samym 
Cudownym O brazem  klęczeli i pochylali głowy 
W ielcy  w Narodzie i Kościele. W szak tu n atch ­
nienie czerpali M ickiew icz i S ło w ack i W  żad­
nym K ościele nie potrafią się ludzie modlić tak, 
jak  się modlą na bruku w tej- ulicy U cieczki
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G rzeszników  i Pocieszycielki Strapionych. Ż a­
den K ościół, jak  p isał Kraszewski, nie n aw rócił 
tylu i nie n a tch n ął ty l: zbawiennych myśli lu­
dziom, ile ta maleńka Kapliczka nad staj ożytną 
w zniesiona bramą.

To cudowne miejsce upiększyć, ozdobić 
i wspaniałem uczynić jest najgorętszem pragnie­
niem Jego 1 kscelencji księdza Arcybiskupa W i­
leńskiego Romualda fałbrzykowskiego, pragnie­
niem całego zresztą Wilna, któremu Rodacy 
zdaleka i zbliska pomocy swej nie odmówią.

Niech każdy Katolik i Chrześcijanin, w któ­
rym jeszcze nie zam arła Wiara, nie tylko w cza­
sie Mszy Św. powtarza słow a Psalmisty P ań ­
skiego: Panie, umiłowałem  ozdooę Domu Two­
jego i miejsce M i e s z k a n i a  Chwały Two­
je j ,  (Ps. 25 w 8) ale również datkiem i ofiarą oz­
dobi Dom Maryl, Królowej Nieba i Ziemi 
i miejsce mieszkania Chwa y  Maryi, słynącej

cudami: łaskam i i dobrodziejstwami, rozsiewa 
nemi hojnie po biednej i znękanej ziemi.

A o tych, którzy pamiętać będą o ozdobie 
domu Maryi i Mieszkania Jej Glorji, Ta Łatka-, 
wa i Potężna P ani nigdy nie zapomni i w po­
trzebach duszy i c ia ła  pom ocą im będzie. .

I W ilno me zapomni o swych' Dobrodziejach. 
W szyscy Ofiarodawcy zapisani Dędą w Księdze 
Fundatorów i Dobrodziejów' Kaplicy i Kościoła] 
Ostrobram skiego na wieczną pamiątkę

Nadto Msza Św. przed Cudownym Obrazem 
będ z.j się odprawiała pierwszą sobotę mie­
siąca o 8-ej godz. na intencję hojnych ofiaro-; 
dawców.

Roboty restauracyjne są prowadzone pod 
naczelnym kierunkiem p Profesora Rutkowskie­
go z Warszawy, restauratora Cudownego O b ­
razu M atk: B. Ostrobramskiej.

A to wszystko Bogu na chwałę — na
cześć Maryi!

W ilno w Uroczystość M atki Boskiej Śnieżnej dn. 5. 1929 r

(— ) Ks Xan. ST. NIStAW ZAWADZKI 
Prezes Kom.tetu

Proboszcz P arafji M. B . Ostrobrani -.kiej w W iln ie .

Dla rodziców i wycho­
wawców.

Dnia 3 września odbyło się 
otwarcie roku szkolnego w szko­
łach powszechnych.

Dzieci, parami przyszły do 
kościoła. Otóż w dniu iym ra­
dosnym d la  d z i a t w y  —  za­
szedł dość przykry wypadek 
przy naszym kościele. Wypadek 
ten nasuwa smutne refleksje. 
Mianowicie po wyjściu z koś­
cioła część dzieci zat.zymała 
się przy straganie ze słodycza­
mi. Właściciela straganu na ten 
czas nie było, a cukierki sprze­
dawały jego dzieci w wieku 
12 - 1 4  lał. Tę właśnie chwilę 
chciały w y k o r z y s t a ć  dzieci 
szkolne. Formalnie rzuciły się 
na budkę i poczęły rozkradać 
cukierki.

Gdyby nie pomoc przygod­
nych osób starszych, w kiótkim 
czasie dokonałyby „nasze po­
ciechy0 formalnego rozgromienia 
straganu.

Cóż D ó w ie m y  o t a k i m  wypa­
dku? Może kto z czytających

uśmiechnie ?ię i powie — ot, 
zwykły uczniowski figiel, cóż 
wymagać cd dzieci!

No, nie! Tak nie można so ­
bie lego tłumaczyć i bagateli­
zować pi dębnych zajść. Toni e  
żart ze slrony dzieci— a ło kre­
dzie ź dokonana masowo i w bia­
ły dzień!

I Io nie jest pojcdyńczy ja- 
k 3 wypa i k, bo to samo r.a 
każdym kroku spotykamy w po­
lach, w ogrodach, w klasach, 
a -lieraz i w sklepikach szkol­
nych. Więc jak łu w takich wa­
runkach mó ić o kullurze na­
rodu? Jak nam daleko jeszcze 
do tych narodów, które w kios­
kach z gazet mi, z książkami 
nie umieszczają sprzedających— 
a tylko cenę na kśiążce lub ga­
zecie i skarbonkę.

Każdy podchodzi, wybiera 
co mu się podoba a należność 
rzuca do skarbonki.

Spróbujmy taki system sp ze- 
daży u nas. Na półkach byłyby 
pustki, a w skarbonce parę gu­
zików, zamiast pieniędzy. Albo 
weźrny stosunki w Szwejcarji.

Niedawno opowiadali rniJ 
jedni państwo z Niemiec, żê  
podróżując po S z w e j c a r j i ,  
w tramwajach nie spotykali kon­
duktorów. Każdy wsiadający 
wrzuca należność za przejazdj 
do puszki, znajdującej się w tram-, 
waju. Żadnej kontroli — a właś­
ciwie wszędzie jeden jedyny kon­
troler — dobre sumienie oby 
wałelskie. Mój Boże. Kiedy toj 
takie czasy nastaną w naszej 
ojczyźnie! W takich warunkach 
życie jakże jest miłe i szła 
chetne!

Trzy czynniki mogłyby wy­
chować taką naprawdę słone*, 
czną Polskę, a mianowicie:

1) Kościół
2) szkoła
3) rodzina.
Ale muszą działać razem 

w zgodzie i w harmonji.
Cóż kiedy u nas w byłel 

Kon jresów. e rodziny p r z e w a ż ­

nie patrzą n a  kościół j a k o  ni 

instytucję do załatwiania za o 
piata ślubów, chr.tów i p o g r z e i  

bów. A w szkole coraz gł- śnie 
r o z l e g a  się h a s ł o  —  U s Uthj-
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DODATEK LITERACKI

pod kierunkiem: Stan.sław a Brzechffy.

Sądy w Chinach.
W ład za sądowa w Chinac h 

złączona je s t z w ładzam i ad­
ministracyjnemu i polityczne- 
mi, pozostającem i w rękach 
mandarynów. M andaryni wy  ̂
bierani bywają z pośród wszyst­
kich klas narodu, mianowanie 
ich  bowiem i zaszczytna ‘ ran­
ga zależna je s t jedynie od eg 
zaminów naukowych, przez 
nich składanych. Kodeks ch iń­
s k i'je s t  o wiele prostszy i ja ś ­
niejszy od naszych kodeksów 
europejskich; przed , stu laty 
przerobiony b y ł wedle praw 
zwyczajnych. M andaryni spia- 
wują przeważnie sądy krym i­
nalne, sprawy cywilne om ija­
ją ich  pospolicie, bowiem za 
zgodą obu stron bywają naj- 
częś^ ej regulowane przez 
wpływy rodzinne.

O byczaje chińskie grunto­
wane są na zasadach patrycr- 
chalnych; głow a rodziny roz- 
trzyga spory wynikłe wśród 
je j członków', w razie zaś nie­
porozum ienia między chińczy­
kami, nie będącym i w związ­
kach pokrewieństwa, wyrok 
bez apelacji i bez procedury 
sadowej, wydaje jeden z po­
ważnych obywateli, w asysten­
c ji kilku innych, z tytułu wie­
ku, stanow iska, dobrej opinji 
zasługujących ua zautame lu­
dzi.

W  sprawach krym inalnych 
zasiadają w sali sądowrej gu­
bernatorzy, naczelnicy okrę­
gów i prowincji, m ając tylko 
przy sobie sekretarzy do spi­
sywania protokułów  i tłu m a­
cza; m andaryni howietn 
przem awiają tylko językiem 
n a u k o wy m,  niezrozum iałym

dla pospólstwa, a nie raczą 
posługiw ać się nigdy narze­
czem ludowem.

Obw inieni padaj j na twarz 
przed sędziami, w takiej pos­
tawie p o z ;s ta ją c  przez cały  
czas sądu, i nie mogą m ieć 
obrońców . Gdy zdani :m m an- , 
dary na nie j  rzyznają się dość 
prędko do winy, otrzym ują na 
m iejscu  plagi kijam i, co nie 
wpływa ani na ilość, ani na 
jakość m ęczarni dod. tkowyck, 
które oczekują oskarżonego 
później w więzienie.

W yrokiem  śm ierci karane 
tam  bywają przestępstwa, za 
które u nas w trąconoby jedy­
nie do więzienia. Należy dodać, 
że m andaryni słynni są pow­
szechnie jako sprzedajni sę­
dziowie; bogaci winowajcy za 
cenę zło ta  unikają surow ości 
prawa, stosow anego wyłącznie 
do lu d z i  ub >gic»i.

Ź R Ó D Ł O .
Gawęda.

Pom iędzy m cham i, paprocią i zwojami 
bluszczu leśnego, z pod kam ieni sączyło  się 
srebrne źródło. W ybuchało  szybko, perliło się 
n iespokojnie, i rozlew ało strum ieniem  smugę 
kryształow ej wody.

D ąb co przez wieki w potęgę rósł, patrzał 
z powagą na skręty kapryśne źródła swawol­
nego, a unosiły  się nad mm. ważki błękitne, 
smutny żałobnik  i pawik barwny. Czasem  za­
ją c  w dzień skwarny lub jeleń, dzik albo niedź­
wiedź drapieżny, szukały ch łod u  i wody.

— Gdzie i po co śpieszysz? — pytał dąb 
źródła.

— Rzeki szukam  —brzm iała o d p o w i e d ź .

— A cóż je j z ciebie przyjdzie,? — zrzędził 
dąb stary, a liście zadrgały na nim, jakby 
śm iech Bierni zatrząsł.

— Mylisz się -  strum ień odrzecze — gdyby nie 
nasza pomoc, rzeki-by nie istniały, źródła do­
dają im życia i siły, najpotężniejsza rzeka, na 
której barkach unoszą się tratwry, okręty, ist­
nieje tylko naszą zasilana pom ocą setki źródeł 
dają je j swoje życie, a więc i n io ja  istność i poś­
piech jest częścią życia potężnego wód prądu.

Dąb zawstydzony um ilkł, a chór ptasząt 
zaśpiewał na cześć źród ła pieśń tryumfu, pieśń 
uznania cichej, a użytecznej pracy.

Dlaczego nie wszystkie morza 
mają przypływy i cdplywyl

Zjaw iska przypływów i odpływów dotyczą 
głów nie oceanów, a największe m ają  znaczenie 
dla piieszkańcow7 wybrzeży. Fale wodne z o cea­
nów przenikają do wód z którem i oceany m a­
ją  bez.yoóreó»ią łączność, chociaż boa* Zf»wieir*



Stróże plantacji 
cukrowej.

wyspie Martynice znajdu- 
się ogromne plantacje trzci- 
cukrowej, będące głów nem 

■ gactwem wyspy. Prawdziwą 
gą tych plantacji są szczury, 
>re ogromnie się tam roz­
łożyły, i zniszczyłyby ca łą  
>dukcję, gdyby nie miały 
isznego wroga w pewnym 
unku jadowitej żmii, zwa- 
żmiją-włócznią, która jest 

i l i e r t e ln y m  nieprzyjacielem 
:zurów, i tępi je  bezlitośnie. 
Żmija-włócznia jest bardzo 

r .  bezpieczną i dla ludzi. 
Ukąszenie jej prawie zaw- 
jest śmiertelne, ale planta- 

owie wolą oszczędzać wę- 
aby tępiły szczury, zresztą 

ż nie napada nigdy sam na 
!owieka.
Łatwiej ustrzedz się od wę- 
aniżeli zabezpieczyć zbiory 

< n żarłoczr.ych giyzoniów.
Trzytem obfcu ość  wężów 

w trzcinie cukrowej, zabezpie- 
za ją  znakomicie przed zło-, 
ziejami nocnymi. Żmija włócz 

j . a, tylko w nocy jak zresztą 
;zys t;e prawie węże, bywa 
eb-zpicczoa; wtedy właśnie

R Z E C Z Y  C  l e =k  a ; w  e

rozpoczyna polowanie i może 
ukąsić śmiertelnie tego, kto na 
nią nadepnie przez nieuwagę.

W ięc  też na Martynice każ­
dy się stara nie wychodzić z 
domu po zachodzie słońca, i 
zbiory na polach są bezpiecz­
ne od kradzieży.

Muchy tse-ise i śpiącz­
ka.

W  niektórych okolicach 
Afryki, panuje niezwykła i 
straszna choroba, zwana śpiącz 
ką, zabierająca wiele ofiar z 
pośród krajowców, a kończą­
ca się najczęściej śmiercią.

Jeżeli niepodobna stanow­
czo zawyrokować, ż e ś p i jc z k a  
istnieje wszędzie, gdzie prze­
bywa m ucha, można przynaj­
mniej twierdzić, że nie poja­
wia się tam, gdzie niema tego 
owad u.

O  szkodliw ości t s e - 1 s e 
wnioskować należy z tej oko­
liczności, że zamieszkując pew­
ne okolice, muchy te najczęś­
ciej przebywają w sąsiedztwie 
rzeki; otóż ta szczególna cho­
roba o wriele częściej zdarza 
się nad brzegami rzek, aniże­

li w głębi lądu. Dowodzi tego 
fakt n a stęp u ją cy  w Banam ji, 
znajduje się misja trapistów 
belgijskich, o dwadzieścia mi­
nut drogi od Kongo.

Nad brzegami rzeki przed 
kilku je zcze laty przebywało 
3000 rybaków, obecnie zosta­
ło  ich ledwie 300. reszta pad­
ła  ofiarą choroby.

Zabobony i obrządy 
pojrzebotye u różnych 

ludów.
W spom niany kolor żółty, 

na zna c żałoby, nie ma wiel­
kiego wzięcia, za barwy ża łob­
ne uchodzą przeważnie biała 
i czarna, więc wdowy po kra­
jow cach Kamerunu i wielu 
plemion australskich malują 
się na biało, kobiety Motu 
czernią się pewnym gatunkiem 
ziemi z połyskiem metalicznym 
dorabiając kredą na czarnym 
tle, w pobliżu policzków", duze 
białe koła, które bujna wyob­
raźnia tuziemców nazywa. . . 
łzami.

Kobiety Maori splatają wia­
nek z liści zielonych, albo 
widłaków" lub wreszcie z czar­
nej trawy morskiej i j jw i ja ją  
nią sobie głowę na znak ża­
łoby  c, d, n.

v stępują znacznie słabiej. Wiele współdziała- 
j< tu wuatry. naprzykład na brzegach morza Pót- 
m >cnego przypływy bywają bardzo niebezpiecz- 

e w  czasie wiatrów północno-zachodnich.
Morza znajdujące się węwnątrz lądów, ja ­

ko nie m ające łączności z olbrzymieni masami 
v-pdy, jakie podlegają wpływowi księżyca, pra- 

e wcale nie m ają przypływów, albo też ma­
ja  bardzo nieznaczne np. morze Śródzi;m ne 

Norweskie. Na rrorzu Czarnym i Kaspijskim 
,em« ich wcale.

Kądk humorystyczny.
Srawdzcna przepowiednia

on. I cóż ci ła sfara cyganka przepowiedziała? 
iolr. Że wkrótce poniosę wielką stratę, 
m. No 1 sprawdziło się?
totr. Tak, zaraz po je j wyjś iu spostrzegłem, źe 

* brak zegarka z łańcuszkiem

Dobrze powiedziane-
Żona. Gdybym umarła Filipie, cobyś zrobił
Mąż. Zwarjowałbym.
Żona Ożeniłbyś się pe.wnie z drugą?
Mąż, Nie! do tego stopnia bvm nie zwarjował.

Zrobił interes.
Ojciec. Stasiu, < o 'robiłeś z dwudziestoma gro­

sz mi, które dostałeś żeb >ś wypił lekarstwo?
Staś. Kupiłem proszę tatki cukierków za 10 gro­

szy, a 10 dałem Józiowk żeby wypił le­
karstwo.

Doore świadectwo.
Pani. (do służącej) Czy masz jakie świadectwo?
Służąca, Nie proszę pani. Miałam ale wzięłam 

i potargałam,
Pani. (bardzo zdziwiona) Podarłaś? lakżi mogłaś 

to zrobić?
Służąca. Gdyby je  pani przeczytała, toby się nie 

dziwiła...
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religję z wychowania. — Nic 
dziwnego* przeto, że w Polsce 
dzieci jeszcze gromią stragany 
i sięgają po cudzą własność 
w ogrodach i polach.

Z literatury górniczej.
Zawdzięczając wielkiej 

uprzejmości W . W . Panów  
Sztygarów Kop. Wieliczka, 
a W pierwszym rzędzie W . 
P. Jana Słowika— będę mógł 
zapoznać brać górniczą z nie- 
którcmi utworami górniczemi, 
wydanemi z okazji pierwsze­
go Zjazdu polskich sztygarów  
Rzeczypospolitej Polskiej

P. Jan Słowik był natyle 
łaskaw, że pozwolił, na sku­
tek mojej prośby, przedruko­
wać swoje utwory literackie 
w naszej „K ronice". Niech 
b rać górnicza poczyta, ode­
tchnie przy nich —  niech le­
piej pozna swój zawód gór­
niczy trudny— a jednocześnie 
tak piękny— bo noszący na s o ­
bie cechę bohaterstwa i poś­
więcenia.

Na ten raz umieszczam  
wiersz p. Słowika pod tytułem:

„Do G órniczej B raci"!
Ody na padolnym naszych chat

[obszarze 
Złowrogi ozwe  się grom,
Gdy z posad ruszy dom...
Nie dajmy upaść rodnej chacie! 
Wyfężmy siły, młody Bracie! 
Czujne załóżmy wokół straże 
Na naszych chat obszarze!
Nie wznośmy wtedy zbrojnej tęki! 
Niechaj świat karze Bógl 
My — wśród skalistych dróg 
Razem uzbrójmy dłonie bratnie 
Narzędziem pracy, zgłuszmy ma-

[tnię
Gromów swą pracą — ściszmy

[jęki,
7  młotem u ręki!

Nam nie w orężne gonić walki,
[boje,

Ni palić kulomiotem,
Na kf^wawym, trupim boju szl ku; 
My -  z pod kilofów naszych

[znaku,

W sumiennej pracy miejmy
[ z b r o ję

To nasze boje!

N ech nasze godło— w Krzyż zło- 
Iżone młoty— 

Nes prowadzi wzwyż,
Chociaż— jak Krzyż—
Znojnegu trudu znamię n-*si, 
t czoła n sze polem rosi,
To przeć aż g odłam -pracy, cnoly 
Są nasze młoly!

Patrzże więc w tarczę gonią, 
[Braci droga,

Z ufnością wciąż,
I pilnie drąż
Podziemnych światów toń bn-

[gatą.
Ustroisz grób ojcowy szatą 
Złotą, odepr/esz ciosy wroga, 
Górnicza Braci dioga!
W ieliczk a  r. b JA N  S Ł O W IK

Byłoby wskazanem, by 
młodzież nasza umiała ten 
wierszyk na pamięć i mogłu 
deklamować przy sposou- 
ności. Nadawałby się rów­
nież ten wiersz do wygło­
szenia na akademji w święto 
Patronki górnikówlub na in­
ne okolicznościowe uroczy­
stości i obchody górnicze.

A może który z młodych 
górników —tych przybranych 
w czarne pióropusze —  nau­
czy się tego wiersza i powie 
tak od serca w domu zbor­
nym przy wspólnym stole 
biesiadnym w dniu 4 grudnia?

Spełniam prośbę.
Dnia 11 września odpro­

wadziłem do miejsca wiecz­
nego spoczynku śp. Floren- 
tynę Tkaczewską. blizką kre­
wną p W ęgierkiewicza z O s­
trów.

Przeżyła lał 90 . Był to typ 
szlachetnej Polki— niewiasty 
starej daty w dobrem zna­
czeniu tego wyrazu.

Dziwny jakiś urok otacza  
te patryarchinie rodu! Zbli­
żając się do nich, wyczuwa­
my wielką siłę zasad i nie­
zwykły hart ducha.

Osoby te robią wrażenie 
jakby stuletnich dębów, któ­
re wytrzymały liczne burze 
i zawieje losu, a jednak prze­
trwały niezłamane na duchu. 
Dzisiejsze czasy i warunki 
życia tworzą, niestety inny 
typ Polaka i Polki.

Zmiana to na lepsze czy 
na gorsze? Na to pytanie nie 
będę odpowiadał.

Obecnie chciałbym tylko 
spełnić ostatnie życzenie
zmarłej.

W  ciężkiej swojej choro­
bie, po przyjęciu ostatnich 
pomocy religijnych, prosiła 
mię Czcigodna Staruszka, 
bym za pośrednictwem „Kro­
niki" podziękował w Jej imie­
niu pp. W ęgierkiewiczom za 
synowską istnie troskliwość 
i opiekę jaką pp W ęgier-
kiewiczowie otoczyli swą 
krewną. „Nawet córka wła­
sna nie zdobyłaby się na wię­
ksze poświęcenie" mówiła 
chora o p. Węgierkiewiczo- 
wej. Czyniąc zadość życzeniu 
Zmarłej, dodam o i siebie, 
że na takie poświęcenie, 
szczególniej gdy choroba
ciągnie się całemi m iesiąca­
mi zdobywają się tylko oso-, 
by, ożywione heroiczną mi­
łością bliźniego.

C ześć takim istotom!!

Działalność kulturalno- 
oświatowa „Sokołów".

Miejscowe gniazdo sokole 
urządza w piątek po 15-m każ­
dego miesiąca o d c z y t y  dla 
członków i sympatyków.

Odv zyty odbywają się w klu- 
bio o godz. 8-mej wieczorem.

Działalność ta kulturalno -o ś ­
wiatowa oby się spotkała z jak- 
największym zrozumieniem za­
równo młodzieży sokolej jak 
i społeczeństwa osób starszych.

Organizując odczyty Zarząd 
„Sokoła* składa dowód, źe 
pragnie zbok sprawności fizy*

/
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cznej rozwijać w młodzieży rów­
nolegle i sprawność umysłową, 
by w ten sposób kształtować 
całego człowieka.

W  tych zbożnych poczyna­
niach śle Redakcja .Kroniki* Za­
rządowi „Gniazda* serdeczne 
„Szczęść Boże"!

Hallo! Hallo!
Kandydaci do małżeństwa; 

Dla wstępujących w związ­
ki małżeńskie sprowadziłem 
książkę p. t.; „Do ślubu —Uwa­
gi i j ady dla narzeczonych i 
m ałżonków '

Każda para przychodząca 
dać na zapowiedzi, będzie 
otrzymywać wspomnianą ksią­
żeczkę, za opłatą  kilkudziesię­
ciu groszy.

Zanim przyjdziecie do o ł ­
tarza wpierw przeczytajcie tę 
książeczkę uważnie i zastanów­
cie się nad uwagami, jakie w 
niej znajdziecie.

Dwa zapytania.
Niedawno proszono mię, 

bym odpowiedział na takie 
pytania.

Co powiedzieć o takim

wdowcu, który w kilka dni 
po pogrzebie swojej żony, bie­
rze udział w zabawie tanecznej 
i podchmielony wywija aż 
m iło?

Odpowiedziałem: — Uczynił 
to chyba dla tego, że był pod­
chmielony, boć przecież nie 
wypada zachowywać się w ten 
sposób w kilka dni po po­
grzebie.

Drugie pytanie:
Co sądzić o takim katoliku, 

który w niedzieU i święta za­
łatwia sprawy handlowe jak 
kupno i sprzedaż koni — i to 
z ludźmi innego wyznania?

Odpowiedziałem:

Nietylko nie ma poczucia, 
że jest katolikiem, ale nawet 
nie posiada Doczucia godności 
ludzkiej. Gdyby się chcia ł po­
uczyć szanowania ś w i ę t a  
swojej godności — niechby 
spróbował te sprawy załatwić 
w sobotę —

Wprawdzie, nie Polak i nie 
chrześcijanin, ale dałby mu 
dobrą lekcję. Możeby wtedy 
dopiero poczuł godność swoją!!

Baczność młodzieży.
Jeden z parafjan przystał do 

mnie kilkanaście pytań z róż­

nych dziedzin wiedzy ludzkiej 
prosząc o umieszczenie ich 
w „Kronice*.

Odpowiedzi na te pytania 
proszę kierować do Redakcji. 
Aulorzy trafnych odpowiedzi 
będą umieszczeni w „Kronice"

A więc:
1) Jaki kompozytor napisał 

szereg genjalnych utworów, bę­
dąc głuchvm?

2) Jakie miasto znajduje się 
w dwóch częściach świate?

3) Skąd i kie lj \ziął się 
zwyczaj zdej.nowan.n kapeluszy 
przy powitaniu?

4) Kto wynalazł i zbudował 
pierwszą maszynę parową?

Podziękowanie.
W szystkim tym, którzy od­

dali ostatnią posługę śp. Da- 
rjuszowi Datoniowi, a w szcze­
gólności Przewielebnemu na­
szemu Duchowieństwu, Zarzą­
dowi K oła  Przyj. H v c . ,  Nau­
czycielstwu szkoły powszech­
nej, Opiekunowi drużyny oraz 
drużynom harcerskim, składa 
tą drogą serdeczne „Bóg za­
p ła ć '  za ten dowód współczu­
cia.

Rodzina
O strow y, dn 1 7 JX .1 9 2 9 r .

Rocznice śmierci od 16 do 31 października.
Dn. 16 paźdz. śp. E l e o n o r y  Szarowskiej z Kazi­

mierza
18 „ „ Anny Jurowej z Niemiec
19 „ „ Marji Chytrej z Porąbki
19 „ „ Jana Łazarczyka z Porąbki
24 „ „ Katarzyny Księżykowej z Porąbki

dn. 25 paźdz. śp. P aw ła  Miernika z Niemiec 
„ 2 6  „ Józefy Tuszyńskiej z Niemiec
„ 3 0  „ „ Stefanji Kawulówny z P u stk o ­

wia
„ 3 1  „ Heleny G aj owe zykówny z Niemiec
„ 3 1  „ „ Jana Marcyzaka z G rabocina

Wieczyn odpoczynek racz im dać, Panie!

Cenapojedyńczego numeru IO gr., z przesyłką pocztową 15 gr.

Radaktor ks prob. Józef Krzyżanowski.
p. K d iim lerz , k. S trzem ieszy c.

Wydawca ks. prob. Józef Krzyżanowski.

Druk. „Nakładowa'1 Będzin, KeSchiKki 20.


